Przedplata 
zamiejseawA ; w miejsen : 
miesięcznie 50 ct. miesięcznie 40 ct 
kwartalnie 1 złe. 35 kwartalnie | zlr. 20 „ 
pólrocznie 2 , 70 półrocznie 2 
rocznie r ipe iorznie 4 
Numer pojedynczy 10 ct 


Listów niefrankowanych nie przyjmuje aię, 


" 


_ Przemyśl. Sobota” 1 Stycznia 


Rok 1881. 


Cena ogłoszeń: 
5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
buym drukiem. 
Przedplatę miejscową zamiejsca 
wą i agłoszenia 
przyjmuje : 
Redxakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu. 
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Rękopisma nie zwracają się. 


czasopismo spółecznoekonomiczne. 


DZIENNIKARSTWO PROWINCYONALNE. 


W ostatnim numerze omawialiśmy trudności, 
z jakiemi musi walczyć pr prowincyonalna i 
powody, dla jakich ona rozwinąć się nie może W 
rzędzie tych ostatnich położyliśmy fałszywe zało 
żenie pism tego rodzaju, które bądźto służą pe 
wnej osobistości, bądź celam koteryjnym i brak 
niezawisłości, — a w rzędzie pierwszych brak po- 
parcia u publiczności. 

Ten ostatni brak nie objawia się jedynie przez 
nieabonowanie pisma, choćby je należało popie- 
rać materyalnie, gorszą stokroć bowiem jest ta a- 
patya, którą tak trudno zwalczyć, a to apatya w 
zasilaniu pisma wiadomościami. 

Weźmy pierwszy lepszy dziennik zwłaszcza 
niemiecki. ileż tain korespondencyj z prowincyi, 
nie od stałych współpracowników pisma, lecz od 
każdego z prenumeratorów, bo ci zgadzając się na 
tendencyą pisma, starają się je zasilać wiadomościa- 
mi. U nas nawet pisma codzienne prócz płatnych 
korespondencyj z miast stołecznych, zaledwie tu i 
owdzie zaświecą listem z prowincyi, — bo u nas 
ogólmym jest wstręt do pióra. Ileż to jeszcze dziś 
napotykamy z tych typów. co to przenoszą dzie- 
sięciomilową podróż do znajomego, nad napisanie 
listu, którymby interes równie dobrze można zała- 
twić. To też pisma lokalne, których głównem za- 
daniem winno być objawianie opinii publicznej na 
pro yi i zaznajomienie szerszych kół ze zdarze- 
niami zaszłemi tamże, a które tem samem powin: 
ny słu* é większym dziennikom za źródło do czer- 
pania wiadomości lokalnych, zwykle mało mają 
ich do zapisana, o nich bowiem zaledwie kilku 
chętnych ludzi tu i owdzie coś im doniesie. Ogól- 
nem, zarówno jak wstręt do pióra jest mniemanie, 
że obowiązkiem dziennika jest dowiadywać się o 
wszystkiem, co się gdziekolwiek przydarzyło. Nikt 
się nie zastanowi nad tem, że od kogół dowie się 
dziennik o czemś, skoro wszyscy zarówno gotowi 
do krytykowania, gdy o tem lub owem zdarzeniu 
nie pismo nie wspomniało, lecz wszyscy również 
skłonni do milczenia To samo jest z wydarzenia 


PoLAk- SAMARYTA NIN, 


Powiastka 
podług zdarzenia prawdziwego 


„Któryż z tych trzech zda się tobie bli- 
żnim być onemu, co wpadł między 
zbójce? — Ten który uczynił miłosier- 
dzie nad nim.“ 


~ Pod Ozęstochową o ćwierć milki, przy gościńcu 
wiodącym ku granicy pruskiej stoi mały domek. Komin 
wysoki i drzwi obszernie, na których kilka podków wy- 
palonyć!' ; nad wejściem trzy prawdziwe podkowy uwie- 
Szone — przedstawiają nim ten domek jaka” kuźnię 
kowala. Jeśli staniesz w drzwiach domu, i zwrócisz 8 g 
ku wschodowi, obnczysz wspaniały klasztor Częstochow- 
Ski, wznoszący się na Jasnej Górze, z obszernemi za- 
hudowaniami i kościołem, w którym jaśnieje obraz o- 
wej cudownej Matki Boskiej, patronki i królowej Pol- 
ski, która już nieraz cały kraj od zguby uratowała. 
Od strony północnej w pewnej odległości toztaczał się 
jakby w półkole ukoło domku las ggsty, stary, Między 
lasem a kożnią była łąka, na łące ocymbrowana stu- 
dzienka z Żórawiem, 

Domek ten samotny i oddalony od innych wido- 
emuie miał porządnego gospodarza i troskliwą gospody- 
nig; bo tez okienka świec ły -się jak Źródlana woda, 
ściany były gładkie i ubielone, przyzba wylepiona i 
wygoan zybudowania gospod rskie czyste. 

Miekat w tym domku Jędrzej, kowal ze swoją 
radziną, żoną i dwoma synami. A było to w maju roku 


(wą 1 zawadziła o domek kowala; lecz Opatrzność chro- 


mi miejscowemi, chociaż tu przynajmniej łatwiej 
można sobie poradzić, ba w mieście i ustnie można 
się o wydarzeniach dowiedzieć 


żeli tam jest 
pióra, wia się tego. 
że forma korespondencyi nie będzie się podobać, 
pomimo, że każde pismo chętnie podejmie się u- 
brać fakt w odpowiednią sukienkę, byle mu tylko 
sam fakt doniesiono Jeżeli znowu i tego skrupułu 
sobie nie robi, to przenosi, skoro się już zdobył na 
ten wysiłek i napisał korespondencyę przesłać ją 
do wielkich pism stołecznych, bo to więcej pochle- 
bia mu. Nie myślimy bynajmniej odradzać pisywania 
do dzienników większych, lecz zdaje nam się, iż 
o wiełe częstszemi są fakta więcej nadające się do 
pism lokalnych niż stołecznych 

Niejednokrotnie zresztą pismo lokalne dla 
spraw miejscowych wielkie może oddać usługi 
obudzając zainteresowanie się sprawami, które były- 
by bez jego wmięszania się przeszły niespostrzeże- 
nie Najlepszym w tej mierze dowodem może być 
obecnie zajęcie się stosunkami miasta Tarnowa. 
Do niedawnego czasu jeszcze pojawiały się spora 
dycznie maleńkie. niejako kronikarskie korespon- 
dencye z tego miasta, czy to o jakimś teatrze 
tam bawiącym czy o balu, odczycie, i t p 
lecz w sprawach gminnych zachowywano milcze- 
nie Ukazanie się w naszem pisemku wybornych 
listów z Tarnowa malujących prawdziwemi barwa- 
mi tamtejsze stosunki. sprowadziło pożądaną zmia- 
nę Dzienniki większe nie zawahaty się powtarzać 
te listy, jaka mające iuteres dla większej publiczno. 
ci, a nareszcie postarały się o własnych korespon- 
dentów i dziś kilka razy tygodniowo czytujemy 
z zajęciem listy z Tarnowa w pismach codziennych 
To co stało się w tym wypadku, powtórzyłoby się 
we wszystkich innych, skora tylko gdzieś wyda- 
rzają się rzeczy mające wpływ na stosunki gmin- 
ne, autonomiczne lub ogólnego znaczenia. 

Prawda, iż czasem napisanie najniewinniejszej 
korespondencyi, ściąga burzę na autora lub na te 
go, kogo zań poczytują. Niejednokrotnie różna 
broń wtenczas bywa używaną, lecz to nie powinno 
nikogo odstraszać od pisania, owszem zachęcać 
'Wszakżeż jest to obywatelską rzeczą zwalczać złe na 


każdym kroku, a czyż nie jest złem ten terroryzm, 
jakiego dziś często używają ludzie wpływowi, by 
zmusić wszelkich malkontentów do milczenia. 
Wolności pragniemy, ją wypisujemy na sztanda= 
rach, a po cichu terroryzujemy tych, co są innego, 
niż my zdania Z tem złem walczyć należy i śmia* 
ło iść na przebój, bo tam, gdzie jest tego rodzaju 
terroryzm, tam muszą być rzeczy, unikające świa- 
tła dziennego 

Terroryzm ten nigdzie zaś nie występuje tak 
jaskrawo, jak na prowineyi, niejednokrotnie padały 
już przezeń nowo zakładane pisma miejscowe. Zna- 
my go ż doświadczenia własnego, i właśnie dlate- 
go, żeśmy się go ani nie ulękli. ani przed nim nie 
ugięli, możemy innych do naśladowania nakłaniać 
i żądać, by tam gdzie pismo miejscowe nie lękają- 
ce się ani broni zemsty, ani intryg, okazało 
tem samem warunki bytu, ludzie dobrej woli po- 
pierali je. Odezwanie się nasze zwracamy zarówno 
do obywateli miejskich jak i wejskich, między 
tymi i tamtymi bowiem nie brak nam zarówno 
przyjaciół jak i nieprzyjaciół — lecz mało takich 
jest, którzyby zasilali nas wiadomościami, Niech 
się nikt nie dziwi, iż pisząc o czasopismach pro- 
wincyonalnych w ogóle, często zwracamy się do 
naszych własnych stosunków, one bowiem służą 
nam za wzór do ocenienia innych, a to co pisze- 
my. opartem jest na własnem doświadczeniu bliska 
trzyletniem, tak długich doświadczeń zaś nie do- 
żyło dotąd żadne pismo lokalne prócz Sanu. 

O ile można było i zakres nasz dozwalał, wy- 
czerpaliśmy przedmiot, wskazailśmy złe, gdzie ono 
fkwi. kończymy więc wyrażając nadzieję, że w pie- 
luchach będąca prasa prowincyonalna, unikając 
błędów, zwalczy zwolna przeciwności i rozwijać się 
będzie pomyślnie, a tem samem przyczyni się do 
rozbudzania Życia umysłowego na prowincyi 
na tej drodze zasłuży się krajowi. 


KORESPONDENCYE. 


Z pod Mościsk 22. grudnia. Korespondent do 
Słowa z Jaworowa, dawszy już spokój polskim Hetma- 


zbrojnego. Nie jedna burza przeszła popod Częstocho: 


niła wszystkich i wszystek dobytek Jędrzeja od szkody. 

Właśnie poranne słońce ozłociło krzyże i kopuły 
kościoła i klasztoru Częstachowskiego, a już Jędrzej 
stał z młotem w ręku koło kowadła, a eyn jego Janek 
pracował koło miecha, aby rozżurzyć węgle. 

Jędrzej, mężczyzna olbrzymiego wzrostu i nad- 
zwyczajnej siły — bo gdy pulnął młotem w najgrub- 
szą sztabę żelaza, to na blaszkę rozpłaszczył, a trzeba 
było siluej podkowy, żeby jej jak patyk w ręku nie 
przełamał; miał około lat pięćdziesiąt. Janek który 
dorastuł ojca, í juz czarny wąsik podkręcał, próbował 
swej siły ba zginaniu sztub, i był prawą ręką ojca. 

Przez otwarte drzwi widać było z kuźni do izby. 
Koło kuchni stała w czystej sukni z fatuszkiem ma- 
tka Tekla; gotowsła zemnieki w garnku na śniadanie, 
Obok niej stało najmłodsze ich dziecię, pięcioletni Ste- 
fanek, Podnosi? się na palcach, wspinał na kuchnię, 
zngląduł do garnku, ho apetyt miał niezgorsza — osu- 
bliwie na ziemniaki przyprawione słoninką. 

W izbe, jak mówią, było ubogo ale chędogo: 
proste dwa łóżka, tapczan, alół i kilka zydelków O 
braz tylko Mutki Boskiej, tej świętej sąsiadki, wisis} 
między oknami, przed którym widniała lampka, co 80- 
bote gorejąca. 

Oto całe bogactwo tej rodziny kowalskiej, 

W kuźni zaczęła się robota. 

— W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego! rzekł 
Jędrzej, weźwy-no się Janku do pracy. Sześćdziesiąt, 
pudków to nie luda, — moźna coś przylem zarobić, ... 
a powiedzieli, że dziś nadeiąuną 

— Już-to dla nich, rzekł Janek. nie pożałujemy 
rąk, a podkowy im damy, że i ty ojcze nie złaimesz. 

Usmiechaął się ajeiee, jakby nie dowierzał tym 


ne żelazo z węgli, w takt uderzyły młoty, iskry się po- 
sypały, latały po kuźni, wpadały przez otwarte drzwi 
do izby, gdzie Stefanek je łapał — i szła robota bez 
przerwy, 

Już podniosło się wysoko słoneczko, już i połowa 
zamówionych podków l żała gotowych, a ojciec Jędrzej 
ociera} sobie fartuchem pot z czoła, gdy matka przy- 
gotowała Śniadanie. Jakież-to tam były specyały? Oto, 
na stole dębowym, stały dwie miski, w jednej ziemnia- 
ki, w drugiej kwaśne mleko, cztery łyżki drewniane 
oparte były na ich brzegu. Ale była tam jeszcze i 
trzecia mała miseczka. W niej dopiero były rzeczy wy- 
myślne: ziemniaczki ze słoninką i skwarkami dla małego 
gagatka Stefanka. 

Zebiała się rodzina koło stołu; oiciec modlitw 
mówił; Steianek złożył tłuste rączęła i wpatrując się 
w obraz Matki Boskiej niewprawuym językiem powta- 
rzał głowa ojea. Zasiedli koło stułu i jedli. 

— Ej! matko, matko, ty mi psujesz Stefanka, 
rzekł ojciec, wskaznjąc na osobną tegóż miseczkę. 

— Nie, nie, tatku, ja sam tego nie zjem, rzekł 
Stefanek; i rzeczywiście zaczął ze gwej miseczki roz- 
dawać tu ojcu, to bratu, to matce po jednym ziemnia= 
ku, do którego dodawał po skwarku, który obzierał m 
wszystkich stron. A czynił to z tuką miną, jakby naj- 
większą łaskę i zaszczyt wszystkim wyświadczał. 

Niedługo trwało śniadanie. Apetyt był wykorzy. 
Najprędzej zwinął sig Stefanok; miseczka jego wnet 
czysta była jakby obmyta. 

1 wstał malec i wskazując palcem na awą mi- 
seczkę rzekł: 

— A reszta dla kozaków. 

— Co takiego? zapytał brat. 

— Fiva! zaśmiał się dzieciak, i skoczył da po- 
całowania rąk rodziców 


1863. Pamiętny to rok ostatniego naszego powstania 


słowom syna i dalej szła robota. Wyjął ojciec rezżarzo- 


NUMER NA OKAZ. 


— To hultaj, ten chłopiec, zauważył ojciec, kla 
— 


po bardzo umiarkowanej cenie 
w domu p. Śchwarca pod 1 111. ra pierw 
szem piętrze od Lwowskiego Traktu 5 drzwi 
od wschodów, na Gałeryi, dostać można 
każdego czasu. 
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MAGAZYN 


Towarów Blawatnych 
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w Przemyślu 


poleca: 
w największym wyborze po 
umiarkowanych cenach wel- 
nianki różnych wyrohów, ma- 
terye na pokrycia futer wel- ; 
niane i jedwabne, flanele, bar- 
chany białe i kolorowe, chust- % 


ki himalaja i flanellowe. 6 

Płótna, szirtingi, bieliznę dam- $ 

ską i męską, Dywany i chodniki # 
oraz wielki wybór gotowych 
płaszczów i kaftanów damskich, 
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Próbki na żądanie franco 
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HANDEL 


M KRUGA 
w Przemyślu 
poleca : 
co dzień świeże maslo niego- 
lone do chleba 1 kilo zł í 20 
poleca także 
NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA : 
Cukier miałki, Migłały, Rodzenki, 
Powldła, Miod, Wina. Rum, Her- 
batę, Puonczową essencyg starą i 
wszystko w najlepszej jakości po u- 
miarkowanych cenach. 


KRONIKAK 


pismo polityczne, ekonomiczne i literackie, 
wychodzi w Stanisławowie 
dwa razy natydzień 
t, j, we Czwartek i w Niedzielę 
Przedpłata zamiejscowa wynosi: 


całorocznie 8 złr — ent 
połrocznie 4 „p — , 
kwartalnie 2 „ — n 
miesięcznie — „ 


Adeen: „Administracja Kroniki“ w Stanisławowi: 
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ażne dla wszystki 
Ferdynand Moditz w Tryeście j 


właściciel składu towarów kolonialnych zę 
jak: oliwy, herbaty. owoców poludnio- 
wych i innych rzeczy rozseła takowe w 
paczkach po 4%, kilo z opłatą ela i 
. poczty po najniższych cenach 


SER 
JSS 


Kawa 
Ceylon Perl najlepsza za kilo 1 zł, 9 
Ceylon nejlepsza a Dis 
š Cejlon doskonała » ln 68 
Ë Ceylon dość dubra olp Aby 
Cuba najlepsza niy 80%, 
Mocca wybrana, przednia y 1 j 76 y 
Java piękna zielona n low 46, 
Ë Portorico najlupaza A BUS 
Rio najlepsza n lo, 88 y 
Rio dobra a OPEC 


Cenniki wszystkich towarów na żądanie pa- š 


š St. Domingo lepsza 1” 40 
a eb 


sie franko, 
LETTET TTT] 


144343230 


DRA s s CE: 


$ Bilard 


R w dobrym stanie do grania w preferan- ZĘ? 
ga i karambola wraz z potrzebnemi do 

tego przyborami jest do sprzedania Z 
wolnej ręki. Bliżaża wiadomość w 02y- 
EJ telni miejskiej w kamieniey p. Tygra. @ 


| CAZZZZZZZZE: 


Wydawca i odpowiedziałny redaktor: Stanisław Kossecki 
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sosnowo-balsamiczno-żiołtowy 


ALEKS. MANKOWSKIEGO 


przez pp. lekarzy wypróbowany środek we wszelkich uporczywych katarach, 
długo trwałych kaszlach i chrypkach, przy zapaleniu kanału oddechowego 
(Bronchitis), w rozedmie płucowej i w kokluszu. 


Skuteczność polwierdzają liczne świadectwa i podziękowania, które do każdej Raszki się dołącza 
Główne składy utrzymują: we Lwowie K. Makolosa; w Krakowie W. Redyk; w Wie- 
dniu J. Weiss Tuehlauben Nr, 27, w Warszawie H. Kucharzewski, w Wilnia P. Grużewski ; 
w Przemyślu u wynalazcy, oraz do nabycia w Galicyi prawie w każdej aptece na prowincyj. 
Uwaga: Powyżazy Syrop uznany obecnie został przez Towarzystwo Lekarskia w Krakowie 
jako skuteczny przeciw wszelkim kaszlom i ułatwiający odpluwanie ñegmy. 


kolonialne 
Delikatesy 
ROŻNE MARYNATY. 
Owoce południowe 
A różne gatunki 
W 1 N f 
krajowych i zagranicznych 
po censch jak najamiarkowańszych 
Cennik va żądania. 
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> KEG KAYA AWA ARE ORGANY 
Zaklad Fot fi I 
PAK! a otograliczny: 
B. AENNERA 
Ë w Przemyślu (w rynku obok Magistratu) o 
Ë | poleca po cenach umiarkowanych i stałych swe wyroby fotograficzne wszelkich rozmiarów Z 
z oraz fotografia w formacie Bandoirowym i nujnowszo zdjęci š 
Ë NAJJ. PANA w KONTUSZU : 
Ë Za star nno wypracnwanie dają rękojmię nzyskane dyplomy í medalu na wystawie |Ë 
S| światowej w Wiedniu 1878, na międzynarodowej wystowie artystycznej w Londynie 
F| 1874; na wystawie fulograficznej w Wiedniu 1835 | na wystawie krajowe) we Lwowie 
-| 1877 r. | 
Ë Odszczególniony przyjęciem przez Naj]. Pana Alhum x fotografii różnych | 
| miejscowości m. Przemyśla, oraz wnętrza Katedry i starożytnoś które to Album |- 
E| Najwyższem Postanowieniem udzielonem zoalało Bibliotece famil 5 
lego Ces. Mości. ü 
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Win węgierskich białych i czerwonych 


W. KOZŁOWSKIEGO 


w Przeu 


Znkupując osobiście w pierwszych magnackich winnicach na Węgrzech poleca tako» e jaka 
wina najzdrowsze, nataralne i wyborne w smaku w beczkach oryzinalnych od 
155 do 140 litrów czystego bez lagru po zdr. 45. 50. 60. 70. 80 i 100. 

Wina stołowe białe w butelkach: butelka po centów 40, 50, 6n, 801 złr. L. Wina 
stare wytrawne lub przy słodyczy butelku od złr. 1,40, 2, 3 do 4 złr. Muszka- 
telka ciężka stara złr. 250 Essencya stara węgierska butel złr A i 4 


Oprócz tego pakowane w paczkach: 


12 but, wina biat, br. Bukowskiego złr. 7 — 
Barkoczy „SB 60 
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| 12 b. wina czerw. Offner Adelsherg. zł. 7 
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Firma 4, R. JANECZKA w Przemyślu 


V renomowana już od 18 lat 
f“ poleca 
A najgłó wniejszy skład włosnego wyrobu rękawiczek prawdziwych jelenich, sarnich. 
14 kozto wych, plansowsnych, jedwabnych, nicianych, damskich, męzkich i dziecinnych, 
h oraz wielki skład gotowych bandaży ma ruptury pachwinowa i pepkowe, pończochy 
A gumielastyczna na karczówe rozdęcie żył, prześcieradełka piipczótone, skóry łosia- 
ta jelenie pantalony i kaftaniki, poduwzki safianowa 
> tapproh n Szelki, krawalki, kolnierze, manszety, spinki, 
otki do aukien, 
obróżki din g) 
rzelb, pasy i 
pjskie, U 
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Tania Kawa! 
Aby wiolce szanownych P T. konsu- 
mentów przekonać, 4a nie koniecznie z 
Ilamburga lub Triestu. tanią kawę Apro- 
wadzać irzeba, pośturałem się o dwa 
gatuuki wybornej i taniej kawy a to; 
„ kil. kawy; Rio lave zielonej, BO ct. 
A » Monado jasno żółtej 75 „ 
Poieca także niżej p+ driisany uprzej- 
mia; zawsze dobrą Szynkę Jawarowską, 
emalee | słoninę; Rosulisy i lkwory, 
zo wszystkich fabryk krajowych ; wina 
wszelkie, gatunki od 40 ct do R zł. bu- 
wlka Ram stary Jamajka, Mandarin 
i Batavia; Herbatę : Kaysow, Souchong, 
Sangiñsku, Kongo. 
Wszybrko w najlepszym gatuuku po 
cenach umarkowanych 
z wysokiem poważaniem 
KRUG w Przemyślu 


HANDEL 
M. KOZŁOWSKIEGO 


w Przemyślu 
otrzymał świeży transpori 


Herbaty chińsko-rosyjskiej 


w paczkach lub na wagę 


if, kilo Canga silnie naciagająca fa 

3 s Souchorg ezarna a 2.60 

JĄC 28 „wyborne AE 

ROA n arom. najprzeil. ” 4 

|, a Melange 54 

ah „ Karawanowa + i i 

if n Pecco najprzedniejsza 5 
Okrnchy z najlepszych herbat 1.40 


a 
Ne 
Š padaczkę, kurcze, nawet nejuporczywsze Wy- 
3 własnej i zawste skutecznej metody, także lie 
3 


? w Berlinie N, W., 
$ lod 


KURACYA ZIMOWA, 


KURACYA JESIENNA 


TPTI] 
SYĄ 


Epile 


padki leczę w najkrótszym czasie według swej 


atownie Specyalista 


D£ HELMSEN 


Louisen Strasse 32. Setki 
i myleczonych. 


| 


onani = 


AVilhelm'a 


przeciwartrytyczna, prze iwreumalyczna 


krew czyszcząca 


Herbata 


Franciszka Wilhelm a 


aptekarza w Neunkirchen (doi. Austryn) 
używana przeciw podagrze, reumatyzma- 
wi, osłabieniu nóg. zastarzałym nporezy- 
wym hólom, ciągle ropiejącym ranom, 
chorobnm płatnym i skórnym, pryszezomi 
na olele albo twarzy, piegom, nabrzmie- 
mom syfilitycznym, obrzmien;u wątrojy 
1 śledziony cierpianiom hemoroidelnym, 
Łółtaczee, gwaltownym bólom nerwowym 
muszkułów i wstawów, gniecenia BR. 
dka, wzdęnu zamulemu żołądku, ojerpia 
niom wskutek moczu, polucyom, osłabia- 
niu męzkiemu, upławom bia ym, choro- 
bum akrofuliczaym, obrzmienin gruczołów 
i mnym cierpieniom wazecbstronnia i z 
najlepszym skutkiem, ca potwierdzają 
tysiączna św adeotwn. Poświndozenia na 
żądanie granie. 

Pakiety podzielone na 8 dawek 
nabyć można za 1 złr, stempel i opa- 
kowanie 10 ct. 

"Trzeba się zabezpieczyć przed kn- 
poem fałszowanej herbaty i BE 1a 
znaki ochronne w wielu państwach pra- 
wem broniona. 


K OJĘZOCZANEJE TNA 


Do nabycia w PRZEMYŚLU 


Z drukarni gr. PF: kapituly w Przemyśl 


u F. Gajdeczki. 


i 
Nr. 1. 


Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę. 
Przedpłata 


znmiejscowa : w miejscu : 


miesięcznie 50 et. miesięcznie 40 ot. 
kwartalnie 1 złr, 35 , kwartalnie 1 zlr. 20) , 
pólrocznie 2 Q M półrocznie 2 „40, 
racznie s ALA oe 4 „80, 


Numer pojedynczy IO ct. 


Listów niefrankowanych nie przyjmuje się, 


Przemyśl. Sobota”1 Stycznia 


Rok 1881. 


Cena ogłoszeń: 

5 centów oč miejsca jednego wiersza dro- 
bnym drukiem. 

Przedplatę miejscową zamiejsco 
wą i ogłoszenia 

przyjmuje : 
[tedakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu. 
na dale 


Rękopisma nie zwracają slę. 


czasopismo spółeczno-ekonomiczne. 


DZIENNIKARSTWO PROWINCYONAŁNE. 


W ostatnim numerze omawialiśmy trudności, 
z jakiemi musi walczyć prasa prowincyonalna i 
powody, dla jakich ona rozwinąć się nie może W 
rzędzie tych ostatnich położyliśmy fałszywe zało 
ženie pism tego rodzaju, które bądźto służą pe 
wnej osobistości, bądź celom koteryjnym i brak 
niezawisłości, — a w rzędzie pierwszych brak po- 
parcia u publiczności, 

Ten ostatni brak nie objawia się jedynie przez 
nieabonowanie pisma, choćby je należało popie 
rać materyalnie, gorszą stokroć bowiem jest ta a- 
patya, którą tak trudno zwalczyć, a to apatya w 
zasilaniu pisma wiadomościami, 

Weźmy pierwszy lepszy dziennik zwłaszcza 
niemiecki, ileż tam korespondencyj z prowincyi, 
nie od stałych współpracowników pisma, lecz ad 
każdego z prenumeratorów, bo ci zgadzając się na 
tendencyą pisma, starają się je zasilać wiadomościa- 
mi, U nas nawet pisma codzienne prócz płatnych 
korespondencyj z miast stołecznych, zaledwie tu i 
owdzie zaświecą listem z prowincyi, — bo u nas 
ogólnym jest wstręt do pióra. Ileż to jeszcze dziś 
napotykamy z tych typów. co to przenoszą dzie- 
sięciomilową podróż do znajomego, nad napisanie 
listu, którymby interes równie dobrze można zała- 
twić. To też pisma lokalne, których głównem za- 
daniem winno być objawianie opinii publicznej na 
pro yi i zaznajomienie szerszych kół ze zdarze- 
niami zaszłemi tamże, a które tem samem powin- 
ny słu* é większym dziennikom za źródło do czer- 
pania wiadomości lokalnych, zwykle mało mają 
ich do zapisana, o nich bowiem, zaledwie kilku 
chętnych ludzi tu i owdzie coś im doniesie. Qgól- 
nem, zarówno jak wstręt do pióra jest mniemanie, 
że obowiązkiem dziennika jest dowiadywać się o 
wszystkiem, co się gdziekolwiek przydarzyło. Nikt 
się nie zastanowi nad tem, że od kogóż dowie się 
dziennik o czemś, skoro wszyscy zarówno gotowi 
do krytykowania, gdy o tem lub owem zdarzeniu 
nic pismo nie wspomniało, lecz wszyscy również 
skłonni do milczenia To samo jest z wydarzenia 


l 


á 
PoLAk-P AMARYTANIN. 


Powiastka 
podług zdarzenia prawdziwego. 


„Któryż z tych trzech zda się tobie bli- 
źnim być onemu, co wpadł między 
zbójoe? — Ten klóry uczynił miłosier 
dzie nad nim,“ 


Pod Częstochową o ćwierć milki, przy gościńcu 
wiodącym ku gramcy prnskiej stoi mały domek. Komin 
wysoki i drzwi obszerne, na których kilka podków wy- 
palonyël ; nad wejściem trzy prawdziwe podkowy uwie 
gzone — przedstawiają nam ten domek jaka kuźnię 
kowala. Jeśli staniesz w drzwiach domu, i zwrócisz sę 
ku wschodowi, abaczysz wspaniały klasztor Częstochow 
Ski, wznoszący się na Jasnej Górze, z obszernemi za- 
hudowaniam! i kościołem, w którym jaśnieje obraz o- 
wej eudownej Matki Boskiej, patronki i królowej Pol- 
ski, która już nieraz cały kraj od zguby uratowała. 
Od strony północnej w pewnej odległości roztaczał się 
jakby w pólkole okoła damku laa gęsty, stary, Między 
lasem a knźnią była łąka, na łące ocymbrowana stu- 
dzienka z Żórawiem. 

. Domek ten samotny i oddalony od innych wido- 
esnie miał porządnego gospodarza i troskliwą gospody- 
nie; bo tez okienka Świecły -się jak źiódlana woda, 
Ściany były gładkie i ubielone, przyzba wylepiona i 
wygodnaqgpyzybudowania gospod :rskie czyste. 

Midia} w tym domku Jędrzej, kowal ze swoją 
rodziną, żoną i dwoma synami. A było to w maju roku 
1863. Pamiętny to rok ostatniego naszego powstania 


mi miejscowemi, chociaź tu przynajmniej łatwiej 
można sobie poradzić, ba w mieście i ustnie można 
się o wydarzeniach dowiedzieć 

Z powiatem gorsza sprawa 
ktoś, co się nie obawia pióra, to obawia się tego, 
że forma kores i nie będzie się podobać, 
pomimo, że każde o chętnie podejmie się u 
brać fakt w odpowiednią sukienkę, byle mu tylko 
sam fakt doniesiono Jeżeli znowu i tego skrupułu 
sobie nie robi, to przenosi, skoro się już zdobył na 
ten wysiłek i napisał korespondencyę przesłać ją 
do wielkich pism stołecznych, bo to więcej pochle- 
bia mu, Nie myślimy bynajmniej odradzać pisywania 
do dzienników większych, lecz zdaje nam się, iż 
a wiele częstszemi są fakta więcej nadające się do 
pism lokalnych niż stołecznych 

Niejednokrotnie zresztą pismo lokalne dla 
spraw miejscowych wielkie może oddać usługi 
obudzając zainteresowanie się sprawami, które były 
by bez jego wmięszania się przeszły niespostrzeże- 
nie Najlepszym w tej mierze dowodem może być 
obecnie zajęcie się stosunkami miasta Tarnowa. 
Do niedawnego czasu jeszcze pojawiały się spora- 
dycznie maleńkie. niejako kronikarskie korespon- 
dencye z tego miasta, czy to o jakimś teatrze 
tam bawiącym czy o balu, odczycie, i t p 
lecz w sprawach gminnych zachowywano milcze- 
nie Ukazanie się w naszem pisemku wybornych 
listow z Tarnowa melujących prawdziwemi barwa- 
mi tamtejsze stosunki. sprowadziło pożądaną zmia- 
nę Dzienniki większe nie zawahaty się powtarzać 
te listy, jaka mające anteres dla większej publiczna: 
ści, a nareszcie postarały się o własnych korespon- 
dentów i dziś kilka razy tygodniowo czytujemy 
z zajęciem listy z Tarnowa w pismach codziennych 
To co stało się w tym wypadku, powtórzyłoby się 
we wszystkich innych, skoro tylko gdzieś wyda- 
rzają się rzeczy mające wpływ na stosunki gmin- 
ne, autonomiczne lub ogólnego znaczenia. 

Prawda, iż czasem napisanie najniewinniejszej 
korespondencyi, ściąga burzę na autora lub na te 
go. kogo zań poczytują. Niejednokrotnie różna 
broń wtenczas bywa używaną, lecz to nie powinno 
nikogo odstraszać od pisania, owszem zachęcać 
'Wszakżeż jest to obywatelską rzeczą zwalczać złe na 


Jeżeh tam jest 


każdym kroku, a czyż nie jest złem ten terroryzm, 
jakiego dziś często używają ludzie wpływowi, by 
zmusić wszelkich malkontentów da milczenia. 
Wolności p niemy, ją wypisujemy na sztanda- 
rach, a po cichu terroryzujemy tych, co są innego, 
niż my zdania Z tem złem walczyć należy i śmia- 
ło iść na przebój, bo tam, gdzie jest tego rodzaju 
terroryzm, tam muszą być rzeczy, unikające świa- 
tła dziennego 

Terroryzm ten nigdzie zaś nie występuje tak 
jaskrawo, jak na prowincyi, niejednokrotnie padały 
już przezeń nowo zakładane pisma miejscowe. Zna- 
my go z doświadczenia własnego, i właśnie dlate- 
go, żeśmy się go ani nie ulękli, ani przed nim nie 
ugięli, możemy innych do naśladowania nakłaniać 
i żądać, by tam gdzie pismo miejscowe nie lękają- 
ce się ani broni zemsty, ani intryg, okazało 
tem samem warunki bytu, ludzie dobrej woli po- 
pierali je. Odezwanie się nasze zwracamy zarówno 
do obywateli miejskich jak i wejskich, między 
tymi i tamtymi bowiem nie brak nam zarówno 
przyjaciół jak i nieprzyjaciół — lecz mało takich 
jest. którzyby zasilali nas wiadomościami. Niech 
się nikt mie dziwi, iż pisząc o czasopismach pro- 
wincyonalnych w ogóle, często zwracamy się do 
naszych własnych stosunków, one bewiem służą 
nam za wzór do ocenienia innych, a to co pisze- 
my, opartem jest na własnem doświadczeniu blisko 
trzyletniem, tak długich doświadczeń zaś nie do- 
żyło dotąd żadne pismo lokalne prócz Sanu. 

O ile można było i zakres nasz dozwalał, wy- 
czerpaliśmy przedmiot, wskazailśmy złe, gdzie ono 
tkwi, kończymy więc wyrażając nadzieję, że w pie- 
luchach będąca prasa prowincycnalna, unikając 
błędów, zwalczy zwolna przeciwności i rozwijać się 
będzie pomyślnie, a tem samem przyczyni się do 
rozbudzania Życia umysłowego na prowincyi 
na tej drodze zasłuży się krajowi, 


KORESPONDENCYE. 


Z pad Mościsk 22. gradnja, Korespondent do 
Słowa z Jaworowa, dawszy już spokój polskim Hetma- 


łubrojnego. Nie jedna burza przeszła popod Częstocho- | 


wą i zawadziła o domek kowala; lecz Opatrzność chro- 
nila wszystkich i wszystek dobytek Jędrzeja od szkody. 

Właśnie poranne sloñee ozłociło krzyże i kopuły 
kościnła i klasztoru Częstuchowskiego, a już Jędrzej 
stał z młotem w ręku koło kowadła, a nyn jego Janek 
prącował koło miecha, aby rozżarzyć węgle 

Jędrzej, mężczyzna olbrzymiego wzrostu i nad- 
zwyczajnej siły — bo gdy paluął młotem w najgrub- 
szą sztubę żelaza, to na blaszkę rozpłaszczył, a trzeba 
było silnej podkowy, żeby jej jak patyk w ręku nie 
przełamał; miał około lat pięćdziesiąt, Janek który 
dorastuł ojea, i już czarny wąsik podkręcał, próbował 
swej siły ua zginanin sztab, i był prawą ręką ojca, 

Przez otwarte drzwi widać było z kuźni do izby. 
Koło kuchni stała w czystej sukni z fartuszkiem ma- 
tka Tekla; gotował» ziemniaki w garaku na śniadanie. 
Obok niej stało najmłodsze ich dziecię, pięcioletni Ste- 
fanek. Podnosil sę na palcach, wspinał na kuchnię, 
zaglądał do garnka, bo apetyt miał niezgorsza — 080- 
bliwie na ziemniaki przyprawione słoninką. 

W izbe, jak mówią, było ubogo ale chędogo: 
proste dwa łóżka, tupczan, atół i kilka zydelków O 
braz tylko Matki Boskiej, tej świętej sąsiadki, wisiał 
między oknami, przed którym widniała lampka, co s0- 
bote gorejąca 

Oto całe bogactwo tej rodziny kowalskiej. 

W Kuźni zaczęła się robota. 

— W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego! rzekł 
Jędrzej, weżimy-no się Janku do pracy. Sześćdziesiąt 
pudków to nie luda, — można coś przytem zarobić, ... 
a powiedzieli, że dziś uadciązną 

— Już-to dla nich, rzekł Janęk. nie pożałujęmy 
rąk, a podkowy im damy, że i ty ojcze nie złamiesz. 

Usśmiechnął się ojciec, jikby nie dawierzał tym 


ne żelazo z węgli, w takt nderzyły młoty, iskry się po- 
sypały, latały po kuźni, wpadały przez otwarte drzwi 
do izby, gdzie Stefanek je łapał — i szła robota bez 
przerwy. 

Już podniosło się wysoko słoneczko, już i połowa 
zamówionych podków Lata gotowych, a ojciec Jędrzej 
ocieruł sobie fartuchem pot z czoła, gdy matka przy- 
gotowała śniadanie. Jakież-to tam były specyały? Oto, 
na stole dębowym, stały dwie miski, w jednej ziemnia- 
ki, w drogiej kwaśne mleko, cztery łyżki drewniane 
oparte były na ich brzegu. Ale byłą tam jeszcze i 
trzecia mala miseczka. W niej dopiero były rzeczy wy- 
myślne: ziemniaczki ze słoninką i skwarkami dla małego 
gagatka Stefanka. 

Żebiała się rodzina koło stołu; oiciec modlitwę 
mówił; Steianek złożył (łuste rączęta i wpatrując się 
w obraz Matki Boskiej niewprawnym językiem powta- 
rzał słowa ojca. Zusiedh koło stułu i jedli. 

— Ej! matko, matko, ty mi psujesz Stefanka, 
rzekł ojciec, wskazując na osobną tegoż miseczkę. 

— Nie, nie, tatku, ja sam tego nie zjem, rzekł 
Stefanek; i rzeczywiście zaczął ze swej miseczki roz- 
dawać to ojeu, to bratu, to matce po jednym ziemnia- 
ku, da którego dodawał po skwarku, który obzierał a 
wszystkich stron. A czynił to z taką miną, jakby naj- 
większą łaskę i zaszczyt wszystkim wyświadczuł. 

Niedługo trwało śniadanie. Apetyt był wyborny. 
Najprędzej zwinął się Stefanok; miseczka jego wnet 
czysta była jakby obmyta. 

I wstał malec i wskazując palcem na swą mi- 
seczkę rzekł: 

— A reszta dla kozaków. 

— (o takiego? zapytał brat. 

— Fisa! zaśm:ał się dzieciak, i skoczył da po- 
całowania rąk rodziców 


słowom syna i dalej szła robota. Wyjął ojciec ruzżarzo- 


NUMER NA OKAZ. 


— To baltaj, ten chlopiec, zauważył ojciec, kle 
— 


nom blerze się znown do księży łacińskich, jak to z Cza- 
an Nr. 273 = duia 27-go listopada 880 wyczytałem i 
zarznca im; że łacińscy księża podczas przywitania Najja- 
śniejszego Monarchy w Mościskach naprzód się wypclali 
a ruskich w tyla zostawili. pomima, że przystęp do Najja: 
niejszego Monarchy nie był nikomu żadnym policyaneln 
zakneblowany, jak się to dzieje przy kupnie biletów kole- 
jowych, lecz wszyscy byli lam na pierwszem miejscu, gdyż 
miejsc numerowanych jako pierwsze lub drugie nigdzie mie 
widziałem Jako nanczny świadek, mam zaszczyt, prawdzi: 
wość słów korespondenta Jaworowskiego poświadczyć z tym 
dodavkiem Że nawet inaczej, być nie mogło, albowiem 
księża łacińsoy wszyscy wystąpili jak na powitanie, Poma- 
zańca Pańskiego przystało, w ubiorze galowym, to jest 
kościelnym; bractwa nawet z obrazami i chorągwiami, a 
rtucy księża, oprócz jednego Dziekana, wystąpili tylko 
w czarnych sutannach, niektórzy nawet bez pasów, było ta 
więc całkiem naturalnem, że się roscy księża zapóźno 
błąd spastrzeplszy w tył sa mi pousuwali Kol esj ondent zarz 
cajiż skoro chodzie składki na Album dla Cesarzewicza, to 
przypomniuno sobie o Rusinach. Na to można odpowiedzieć, 
że Polaey, Rusinów nie dla tego do składok zawezwali by 
im o pieniądze chodziło, lecz by w spełnieniu, najserdeczniej- 
szóm uczuciem dyktowanego zamiaru, wszyscy udział wzięli, a 
to tem bardziej, że to Albamyma przedstawić nroczy poryw, jaki 
serca wszystkich, bez różnicy narodowości i stanów, jakby 
niłą magnetyczną, ku swemu, ukochanemu Monarsze owio- 
nął, Arcymliatrze, którzy swoją praca, publiczne zakłady, 
jako szkoły, przyszłe pokolenia kształcące, hezinteresownie 
darzyli, byliby z pewnością i takie Album, bezinteresownie 
ntworzyli; to atoli, byłaby hojnością prywatną, nie zaś 
darem, całego Narodu, jakim ma być album. 

W przedówicie ntworzenia go, występują prowodyry 
a rachunkiem ubóstwa, a awg wypróbowaną miłość ku 
Monarsze objawiają w uczuciach ujemnych. Jak tu bowiem 
pogodzić rachonek z miłością, czyli milość z rachunkiem ? 
O rachunkowej miłości zapewnie się i Plstonowi nie śniło, 
gdyż w niej rachują się zwykłe tylko bankierzy, grindery, 
azwindlery, szulery, krachowicze, interesowicze, skop- 
ey, a że miłość żadnych rachunków nie zna, mogą tę 
prawde poświadczyć, przyjaciele od serca, których miłość 
anajdnje schronienie w przedsionku Bogini sprawiedliwości. 

Słowo omawia ubóstwo tak ruskiego dnchowień- 
stwa, jako też i ruskiego włościanina. Jakie tam ubóstwo, 
Słowo myśli, Pan Bóg raczy wiedzieć, ala to pewna, Że 
ubóstwa materyalnego, niemożna jednym strychulcem, mie 
rzyć, gdyż ubogim może być, pan milionowy, może być 
uim pan o kilknnastu folwarkach, mieszczanin o kilku 
kumieicach, fabrykant o kilku kominach, rzemieślnik przy 
asplywie roboty, kupiec przy obszernej sprzedaży swoich 
produktów, urzędnik przy rnacznej pensyi, pleban tak polski 
jak ruaki na dobrej prebendzie i przy sntych dochodach, 
nareszcie włościanin roski osobliwie na Podolu, posiadający 
50 morgów pszenicznej gleby, a mający w dodatku jedną 
krowę i parę lichych koni. Przeciwnie. bogatym może być, 
rolnik na dwn morgach lichej gleby, pleban na małej pre- 
bendzie i szczupłych dochodach, nrzędnik nawet przy 
skromnej penayi, pan pa jednym folwarkn, fabrykant o 
jednym kominie, kupiec przy odpowiedniem prowadzeniu 
swojego handlu i t d. 

Jeżeli za, ktoś robi większe wydatki, jag ma docho- 
dy, to i trudno nawet żądać, by się końce jak to mówią, 
schodziły do kupy. Jeżeli zaś lacińskich księży porównamy 
m ruskimi, jakby strychuleem Í weźmiemy za zasadę, Że 
ten musi być bogatszym, który robi większe wydatki, to 
nie wiemy naczyją korzyść wyjdzie porównanie, Łaciński 
kelądz na wsi mejętnym być nie może, jeżeli się nie odda, 


piąc Stefanka po plecach, — i zapytał: A co dasz 
tamtym ? 

— Tamtym? SSL T chłopak. 

— 'lemtym, neszym? dodal brat, 

Naszym? odrzekł chłopiec, — i zamyślił Bię,... 
tamtym, naszym nagotujemy ziemniaków cały ten kocioł 
wielki, a ja im dam wszystkie moje skwarki, — dam, 
— niech wiedzą, co dobre | 

— Niech cię Bóg błogosławi, moje dziecko! rzekł 
ojciec. — Bóg zapłać muteczko za śniadanie. — Po- 
dziękował Bogu i dodał: Dalej, Janku do młota. 

— A, kiedy mają nadciągnąć? zapytała matka. 

— Dziś wieczorem, odrzekł ojciec, Żeby ich tyl- 
ko nie zaskoczyli. Dziś widziałem tego starego żebra- 
ka, co to go nazywają Szwabem; czegoś się tędy włó: 
czył, — poszedł w las, — nie dobrze mu z ócz pa- 
trzyło, 

I znowu młoty zagrały, iskry się sypały, Stefanek 
łapał latające światełka; a widząc jak ojciec i brat pra- 
cują,— aby nie próżnował, chwycił mały kawałek żelaza 
i młotek, siadł sobie na progu i bił i kul i próbował, 
ad mu się zdało, że wszystko dobrze zrobił. 

Przy robocie i pracy czas szybko mia. Ani się spa- 
strzegli, jak słońce zaczęło zachadzić. Ale i oni także 
mie próżnowali: sześćdziesiąt sześć podków, jedna w 
drugą leżało gotowych. Jędrzej opatrywał keżdą, prá- 
bował i z zadowoleniem patrząc na Janka rzekł: Będą 
się cieszyć, dobrze nam się udały. Niech teraz przy- 
bywają; gwożdzie są, — wszystko gotowe. Dzięki Bogu, 
możemy spocząć. 

Matka Tekla została w domn, a Ojciec z Jankeim 
i małym Stefciem poszli przez łąkę, usiedli w cieniu 
pod lasem i spoezywuli Słońce coraz niżej się chyliło, 
jeszcze owiecało cały kościół na Jasnej Górze, potem 
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całkowicie gospodarstwu, bo niema nikogo, z domowników 
coby mu sprzyjał, a słudzy kradną go pa wszystkie strony, 
mówiąc: „księdzu nie potrzeba j:mn idzie z żywego i u- 
marłego.* Ruskiemn księdzu pilnuje gospodarstwa żona, 
dzieci, z tych więc wzęlędów, dochody z gospodarstwa 
księdza łacińskiego są daleko skromniejszych rozmiarów, 
niżeli ruskiego. O dochodach tak z kościuła jako też i 
z cerkwi wtenczas powiem, gdy korespondent Jaworowski, 
lacińskich księży za język pociągnie. 

Wydatki aś księdza ruskiego są o tyle większe, je 
musi nbrać zone modnie, za ksztalcenie córek i aynów 
w szkołach publicznych, trzeba parę setek do roku zapła- 
cić, bo i książki kosztują i ubrać je trzeba przyzwoicie, a 
i fortepian i franenzki język, nie jedną setkę zabierze 
Jakże tu z tego chaosu wybrnąć niechcąc zostawić dzi 
bez nunki? Na ten ratunek są tylko dwie alternatywy : 
W gruncie pracować i z nego dochód ciągnąć, lub swoich 
parafijan na te wydatki ściągać i długi robić; a gdy i to 
ułeskutkuje, wtenczas krzyczeć, że sermitnt zubożył samych 
tylko ruskich włościan. Oj! ten serwitutlisy i pasowyska, 
jest tem szydłem, które najpierw z worka wyłazi. 

Księża ruscy litnją sle nad ruskim włościaninem, a 
nie litują się nad swoim ruskim wikarym, ktá'y z pomię- 
dzy wszystkich stanów jest najuboższym, albowiem mając 
150 złr, pensyi z czego ma dać 12 zir, na wdowy, nie 
wie, co z tym fantem począć. Za wiele ta aby umrzeć, a 
za mało aby Żyć, a ruski pleban choćby i najmajęniejszy, 
nie udzieli mu nie z cerkiewnych dochodów, jak to ma 
miejsce u księży łacińskich, gdzie się wszyscy dochodami 
kościelnymi z wikarym dzielą, lub gdzie dochudy są za wiel- 
kie, a proboszcz sknera to duje przynajmniej wikaremu 
wikt iu gratiam dochodów. Z powyższych przyczya siedzi 
ruski wikary najczęściej u swego teścia, a awą lichą pen- 
sya pobiera, jakby był przy cerkwi, do której ma aplikate 

To do zpudzenia oklepywane ubóstwo i ten gniew ku 
wszystkiemu co polskie, nie wiedzieć juz w czem ma swo- 
JA przyczynę, a chyba tylko jakieś nienzasadnione uprze- 
dzenie mogło by ją wskazać tem, że polscy penowie są 
posiadaczami osbzerniejszej przestrzeni gleby, lasów, jako 
panowie ruscy Ozyli który z polaków wytyka, że niejeden 
ruski prewodyr posiada skromniutką sumkę, ża mógłby 
Bobie za nią i wiosczynę kupić, a czyliź polacy wirącają 
się do tego, że nie jeden roski pleban ma jedną, czasem 
dwie i trzy kamieniczki, choć na to w Kalifornii złota 
niękopał, A często ani posagu za 2 ną nie wziął. 

Na cóż tu zatem krzyczeń na serwiżut, lisy i paso- 
wyska, jakby one były jedną i jedyną przyczyną, zuboże 
nia ruekjege włościanina m W następstwie i ruskiego Du- 
chowieństwa, kiedy tej przyczyny, trzeba szukać gdzie in- 
dziej, a osobliwie 1. w jego lenistwe2w ciemnocie 3 w 
pijaństwie, n 4. niestety w dochodach cerkiewnych, gdyż 
włościanin o. gr. kat., nie ma w cerkwi nic za darmo, chy- 
ba tylko ten wiatr, co po cerkwi wieje. 


KRONIKA. 


— W ostatnim numerze pisaliśmy o pladze że- 
bractwa dokuczającej na wzór plag egipskich mieszkańcom 
Przemyśla. Dzi o innego rodzaju pladze wspomnieć wn- 
simy, Od pewnego czasn pojawiają się obdarei izraejici cier- 
piący na pomięszanie zmysłów, a naliczyliśmy ich dotąd 
czterech, Biedacy ei, którzy winniby obudzać litość nad 
swą chorobą, obudzają wprost przeciwne uczucie, bo wstręt, 
mad jakim zapanować nie można widząc brudne łachmany za- 
ledwie tu i owdzie pokrywające nie mniej jak one brudne 


tylko kopuły, wieszcie jeszcze błyszczał krzyż złotym 
słuńca promieniem, potem się Ściemnił — słuńce za- 
szło. Śpiew ptasząt ucichł, woń ziół leśnych pod spa- 
dającą rosą nupełniała całą okolicę, cisza i spokój za- 
legły dokoła; tylko jakiś posępny dżwięk daleki do- 
latywał do uszu. Był to wielki dzwon z Jasnej Góry, 
wołujący pobożnych do modlitwy wieczornej, 

Wszyscy trzej powstali, odkryli głowę i cichą szep- 
tali modlitwę. Spokój całej natury, smętny dżwięk 
dzwonu, Serca wzniesione do Stwórcy; to wszystko 
wlało jakąś otnchę w umysł rodziny kowala; i rzekł 
Jędrzej z westchmeniem : 

— Da Bóg, doczekamy się lepszych czasów. A 
teraz chodźmy do domu. 

I wrócili do chaty, siedli na przyzbie, a matka 
Tekla także przysiadła się do nich. 

Lecz mimo tego spokoju i swobody w przyrodzie, 
cos ciężyło w powietrzu, Jakoż wszyscy milczeli, jakby 
w oczekiwaniu jakiego wypadku. Stefanek tylko wesoło 
biegał i starał się złapać choć jednego chrząszcza, któ- 
rych mnóstwo brzęczało mu koło ucha, 

Negle krzyknął: Szwab! Szwab! i palcem poka- 
zywał ku lasowi. 

I rzeczywiście w tej chwili popod lasem przesu- 
nela się jakaś ciemna postać, i zmkła w gęstwinie. 

Poglądnęli wszyscy po sobie, . . . oddech zat'- 
mogali. 

W tem padł strzał jeden, potem drugi, trzeci, . . 
dziesiąty — jakaś daleka wrzawa, łomot gałęzi, okrzy- 
ki pomigszane z gęstemi strzałami. 

Powstał Jędrzej i rzekł ponuro: To on Moskali 
naprowadził| Żeby go Bóg ciężko pakarał, — Chodź- 
cie do izby. 


— Ojcze, rzekł Janek patząc przez otwarte okno 


ciało. Za tymi biedakami uganiają tlumy uliczników i dzieci 
żydowskich drażniąc nieszczęśliwych obrzucając ich błotem 
i okdzielając hojnie sztarchańcami, Czy nie możnaby tych 
biedaków gdzieś umieścić, gdda nie byliby podmiewiskiem 
lub postrachem niedorostków ? 

— Magistrat nasz ogłosił po rogach nstawę pree- 
ciw dręczeniu zwierząt, za co należy mu się wdzięczność 
zwłaszeza jeżeli zechce przestępstwa w tej mierze karad 
z całą snrowością, u nas bowiem tylko zbyt często widzieć 
można prawdziwie barbarzyńskie znęcanie sig nad zwie- 
rzętami, zwłaszcza takiemi co nie sq w stanie obranić się 

_ Święta Bożego Narodzenia przyniosły naw prze- 
śliczną pogodę, to też niezwykły ruch ożywiał miasto naste, 
każdy bowiem praznąt odetchnąć iścłe wiosennem powie- 
trzem. Ledwie jednak święta minęły, śnieg Świeży przy: 
pruszył ulice, a na to spadły deszcz narobił błota nie ma- 
ło, Lecz do tega ostatniego powinnibyśmy jnż przywyknąć, 
wyrabia stę ono obficie z pościńców naszych niebrukowa- 
nych, a przez coroczne źwirowanie tak wysoko podniesionych, 
iż błoto spływa na niżej leżące chodniki. Zwłaszcza ulica 
Lwowska jest pod tym względem najgorzej sytuowaną, 

— Redakeya „Nene freie Presse“ otworzyła 
w kolumnach tego dziennika rubrykę stałą, w której w 
sposób najzjadliwszy występuje przeiwka wszelkim moral- 
nym i materyslnym interesom kraju naszego, bezczeszcąc 
zarazem wszystko, co jeat najświętszem i najdroższem uezo- 
ciom naszym 

Z obowiązku przeto przestrzegania kraju przed wro- 
gami jego, nazwać musilny czynem niepatrjotycznym, a 
nawet krajowi wrogim, ktoby u nas od Nowego rokn tray- 
mał Neue freie Presse. 


— „Sensemanster* jest tytnt artykułu w „Wese 
freue Presse" z poniedziałku, w którym nikczemny ten 
organ wywodzi ducha Śzeli i tych bratobojców, co mia 
rozrożniająe złego od dobrego, dali się nakłonić, niegodzi- 
wym podszeptom protoplastów partyi „Neue f. Presse" 
pijani szałem i wódką, targnęli się na życie starszej braci, 
Ziejąc jadem gadziny na Polaków, dziennik ten do- 
puszcza się kłamstw, w których zresztą wzrósł i która 
staly się dlań ewaugelią, 

Czyż mamyi nadal za te obelgi placić nędznym pis- 
makom ciężka zapracowanym groszem i wzbogacać ich na 
szkodę społeczeństwa ? 

Nie, kto czuje sią Polakiem, nie powinien dalej a- 
honowąć tego pisina, nie trzeba niem kalać dalej naszych 
miejsc publicznych, 

Jak się dowiadujemy, liczne grono ewlonków tntej- 
szej Czytelni obywatelskiej, zażądało od Wydziału, by od 
Nowego Roka, zaniechać prenumerowania tego pisma. — 


— Sprawa teatru polskiego we Lwowie została 
ostatecznie zalatwioną, oddaniem przedsiębioretwa p, M.la- 
szewskiemu, 

— Echo muzyczne dwntygodnik literacki artysty- 
ezny, wychodzi i nadal w Warszawie z podwójną ilością 
tekstu. Jestto jedyne polskie pismo muzyczne, które stara 
się być centrem ruchu muzycznego na całym obszarze ziem 
polskich i zajmcje się objawami tego rucha ze względn 
na rzecz a nie na oRoby. Prenumerata dla Galicyi wynoni 
rocznie 15. złr, 


— Zwyczaj przesyłania biletów z powinszowaniem 

Nowego Roku importowany do uas z Niemiec powoli upa- 
da, a nawet urzędowa agilacya przeciw niemu coraz wig- 
cej się rozwija. Od dwa lat wydaje ministerynm handlu 
okólnik do podległych sobie władz, wzywając je do zaka- 
zania podwładnym organom przesyłania biletów, 
_ 
a postać jego się wyprężyła, ogień błysnał 
w oczach, — ojcze! rzekł i chwycił za ouromny młot 
wywijając nim jam piórkiem, — ja tam pójdę! Pozwól! 
i wskazał w stronę, skąd dolatywały krzyki strzały coraz 
gęatsze. 

— Nie, nie, Janku jam już stary, tyś nam po- 
trzebny ; czekaj! Waika ta skończy się, da Bóg pomyśl. 
nie. Pod Qzęstochową wróg nas nie zwycięży. Patrz 
na matkę i na to małe dziecię, które oto — klęczy 
i modli. się Za kim się modlą? Wiesz Miliony takich 
modłów wznoszą się teraz do nieba, a niebo a Bóg 
nas wysłucha i ulituje się. 

W lesie tymczasem wrzała bitwa zacięta. Już 
księżyc wynurzył się zpoza chmur, a zapaśnicy nie 
ustawali w boja. 

Jędrzej z Jankiem stojąc we drzwiach swego dom- 
ku uważnie przysłuchiwali się wojennej wrzawie. Nagle 
ogromny wzniósł się okrzyk, pochodzący z tysiąca pier- 
si: „Jezus Marya". — Strzały ucichły, lecz miasta ich 
słychać było szczęk ręcznej broni Zupaśniey ścięli się 
więcz ze sobą, pierś o pierś, dłoń o dłoń. Po chwili 
wrzawa zaczęła się oddalać, — znowu pojedyńcze 
strzały padaly .. . i nagła cisza. 

— Nasi wygrali! z zapartym tchem szepnął Ję- 
drzej, — ale musiało ich paść nie mało. Wieczny od- 
poczynek racz im dać Panie ! 

Wyjrzał jeszcze Jędrzej ze synem oa łąkę przed 
lasem, obeszli okoła domku, lecz nie spostrzegłszy 
nikogo, wrócili, a Jędrzej dodał: Trzeba się mieć na 
baczności, drzwi dobrze zawrzeć; bo potąkiej bitwie 
włóczy się rozprószone kozactwo, i może swej klęski 
na nag się pomścić, Weż Janku młot do izby, ja też 
mój wezmę. Daj Boże, zebyśmy ich nie potrzebowali 
używać. (D. n) 


Klasy inteligentna zarzucają więć czczą, à stosun- 
kowo kosztowną formalność, pozostają jeszcze do skagowa- 
nia ta tak zwane „Kolendy” gdzie znani i nieznani ludzie 
nachodzą domy składając uscne życzenia „przy tym Nowym 
Rokn“ żądając w zamian za swe dobre serce — pieniędzy 

— Kolej Ary. ks. Albrechta zaprowadza z dniem dzi- 
niejszym na linii Lwów — Stryj pociągi omnibusowa, któ- 
re nietylko w stacyach lecz i na różnych punktach prze 
strzeni zatrzymywać sią będą, aby zabierać podróżnych. 
Pociągi te są nowością w Austryi, składają sią z jednego 
wagónn drugiej I jednego trzeciej klassy i jeden konduktar 
je obsłoguje, sadowiąc jadących, zabierając pakunki it. d. 
Zaprowadzeniem ich chce zarząd kolei podnieść roch 
oa bowy. 

— Zapowiadane na dzień wczorajszy przedstawie- 
nie towarzystwa dramatycznego nie przyszło do skatka i 
odłożone zostało ma później, a prawdopodobnie z tego 


powodu, że w dniu tym wszyscy w kółku domowem spędzić 


chcieli ostatni dzień roko. 


Ogłoszenie. 


W sprawie rostanracyi kosciola N P, Maryi w Ja- 
rosławiu. 


Alarmujące i przessdne wieści dotyczące kradzieży 
fantów loteryjnych i nieodpowiednego eavządn funduszem 
restaurscyi kościoła N, P. Maryi w Jarosławiu, zaniepo- 


koily i uprzedziły poniekąd P, T. Publiczność do sumej 


sprawy, grożąc jej ndaremnieniem, mima całej wzniosłości 


i świętości tejże. 
Komitet w listopadzie b. r. nowa utworzony czuje 
się obuwiązanym oświadczyć, że widząc konieczną potrze 


bg odrestaurowania kościoła, który jest ozdoby miasta Ja- 
rosławia i drogocenną pamiątką zabytków sztuki i wiel- 


kiej ofiarności przodków, podjął się z calą Awiadomościu 
trnduego zadania ewego, doprowadzić do skutku to piękne 
dzieło. 


Komitet daje do publicznej wiadomości że z 3010 


fantów, skradziona jedynie 113 przedmiotów wartości we- 
dług oszacowania 897 zł. 26 ct. w. a. i mimo nwięzienia 
podejrzanych osób dotychczas nie wybadano, gdzie przedmio- 
ty skradzione sie znajdują. Uznpełuienie fautów przez za- 
kupienie takich samych i tej samej wartości przedmiotów 
jest już zarządzona tak, że P. W. Publiczność kupująca i 
posiadająca dawniej zakupione losy żadnego nszezerbkn nie 
doznę, 

Ponieważ jednak w skutek kradzieży wyrażonej czę- 
ści fantów, a względnie w skntek uzupełuienia brakują- 
cych fantów, musiala nastąpić stagnacya w ekepedyeyi ; 
sprzedaży losów, komitet poczynił kioki u wysokiego rzą 
dn o odroczenie dnia ciągnienia losów loteryi fantowej, na 
tzas późniejszy i termin ciąguienia ogłosi następnie. 

Sklad Komitetu i prowadzenie sprawy pod należytą 
kontrolą daja gwarancyę, że zgrosza i przedmiotów przez 
Bzlachetnch dawców ofiarowanych nic się nie uroni, 

Komitet ufa, że P. T. Publiczność poprze chęcią i 
ezynem działania jego i rakupywać będzie losy bogato u- 
pokażonej loteryi darami szlncheinych daweów całej mo- 
narchii Austro-Węgierskiej i Jego Świątobliwości Ojca 
Świętego Papieża Leona XIII. „ednając sobie zasługę wo- 
bec Boga i kraju odrestaurowaniem kościołą poświęconego 
Najświętszej Boga-Rodzicy, na który przodkowie tak hojne 
czynili nakłady 

Wykaz salachetnych ofiarodawców ogłoszonym będzie 
wedlug spisów w następnych dniach. 

Jarosław d 43 gradnia 1880. 
X. Jędrzej Górnisiewicz 
P!zeor. 
„Bartoszewski 
salonek komitetu i burmistrz miasta, 


Przemysł i handel. 


Łozina Uralska (salix Uralensis) 


Łozina Uralska radzi się jak i poprzednie gatunki 2 
ncinków (wtyków) 10-15 centymetrów długich w ziemię 
pizekopaną; ona lubi grunt więcej wilgotny, niżeli po 
przednie gatunkl; na stałych moczurach jej sadzić nio mo. 
Ana. Ten gatunek łoziny, równa się, co do łykawatości, pra- 
wie, łozinie złotej; a jest to może jedyny gatunek, do 
wszelkiego rodzaju wyrobów koszykarskich najprzydatniej- 
szy, gdyż robi po ścięciu wysmukłe, 1 metr a nawet dłuż- 
sze, lykowate cieniutkie i równe pędy, bez żadnych bocz- 
nych wyrostków, 

Roczne pędy, cięte jesienią, mogą służyć do wyrobu 
koszy ordynarniejszych, jako to; półkoszków, wyplatania 
bryczek i t, p niecheąc wiele Czasu na zeskrobywanie ko- 
ry tracić; na wiosnę cięte, w czasie gdy kora da sie z 
łatwością zesunąć, nogą służyć do wyrobu delikatnych bia- 
łych koszyków etc, Do wyrobu pialych koszy nie trzeba pre- 
tów nad jarzącemi się węglami parzyć, jak się to dzieje przy 
zwykłej naszej lozinie, gdyż ona chociaż ibez kory nie la- 
mie się. Ten gatunek łoziny, ponieważ tylko do wyrohów ko- 
szykarskich, jako najlepszy materyal ełużyć może, powinien 
byt co rok cięty. Mając kawałek pola, taką łoziną zasa- 
dzonego, trzeba go na dwa cięcia podzielić, to jest: na 
cięcie jesienne, I na cięcie wiosenne. Pieńki, których wierz- 


jchoia część była ciętą jesienią, wydają grubsze i dłuż- 
sze pędy, pieńki zaś wiosenne, trochę krótaze i cieńsze, 
dla tego też uajlepiej taką zmianę zrobić, iż tę przestrzeń 
loziny, która była cięta jesienią ú. p. w roku L48U, tnie 
się na wiosnę w raku 1852, a która byla cięta na, wio- 
snę a. p w roku 1881, tnie się ją jesenią tegoż samego 
ruka, aby znown na przyszły rok wyrosły z pieńka jesien- 
uego wysokie pędy. Tym sposobem uzyskamy) dobry mate- 
jyał do różnych robót przydatny. Oiacia tej łuziny, nie 
można pierwszemu lepszemu najemnikowi powierzyć, żylko 
ga trzeba pierwej pouczyć, jak to ma robić i tak: Pierwutnie 
»asadzoną łozinę zostawia się zwykla dwa lata nie ciętą, 
aby się zakorzeniła i wzmocniła; gdy zaś wierzchnie pędy 
mają jaż dwa lata, wtenczas się je Acina na wiosnę lub 
Jesienią według upodobania, zawsze lepiej jesienią, gdyz 
cięcia jesienne wpływają korzystnie na przyszly roawój 
krzaka. Pożytka nie ma prawie Żudnego z pierwszego cię- 
cia; lepszych padów używa wię do przywiązywania drzewek 
różnych nasienników i t. p, a dane niezdatno pali się na 
popiół, Z tego pieńka wyrastają, 2, 3 lub czasem tylko 
jeden pęd, i ztąd dopiero zaczyna się, cięcie koszykarskie: 
Kto chce mleó cieńsze pędy, to się zostawia 4 lub b oczek 
od pieńka, a reszta wierzelinej części się utuie; na grubsze 
pedy, zostawia się 2 oczka przy pieńku, a na najgrubsze 
wysokie, tylko jedno oczko, a gdyby więcej jak jedno wy- 
puszozało, to się reszię oberwie. Na przyszły rok, każdu 
latorózgę się t k ucina, by znowu zostawić, 2, 8, lub 4 
oczka od dołu na rocznym pędzie, i wkrótce cuły krzak, 
się ogromnie rozrośnie. Gdy krzak stanie się szerokim 
a pędy ca raz krótsze, to mię go odnawia w ten epo- 
sób, ze się tnie jesienią, dolne grubsze gałęzie bez wzglç- 
du na to, czyli one tam mają oczka lub nie, gdyż przy- 
roda sama sobie je ntworzy, i zaraz pierwszego roku ata 
nie gęstym krzakiem, u smukłych gładkich pędach 

Ze względów koszykarskich zasługuje ten gatnnek 
łoziny na najubszerniejsze rozmacżenie |. dia wyrobu ko- 
szy i koszyków w kraju które wszędy znajdą pokup 2. dla 
wyrobów misternych do sprzedaży za granicę, gdzie chętnych 
znajdą nabywców 3. Jeżeliby już i nasi koszykarze tej 
tłoziny nia kupowali, to kupują za granicą, jak tego mamy 
przykład na łozinie zwykłej, którą Prusacy, n nas na cent- 
uary co rocznie zakupują A gdyby już nikt niechciał jej 
kupić, to wtenczas trzeclletnia łozina naturalnie przerze- 
dzana, daje prościntkie, mocne tyki i bardzo dobry trwały 
uhrnet da grodzenia płotów. Chcąc mieć z tej łoziny, wy- 
sokia tyczki, zostawia się na pierwotnym pieńku tylko 
ieden pęd, a resztę oberwie. Jeżeli gdzie to unas w Gali- 
eyi jest obszerne pole do clodowania tej łaziny albowiem 
iłeż to u nas jest potoczków, «trumyków osobliwie w góra- 
kiem położeniu, których brzegi nie są ocbronione woda rwiąca 
eg rocznie, setki morgów ziemi już uprawionej ze sobą zabie- 
ra. Jedni nie sadzą łoziny, by jej kto nie wykradł, drudzy, 
by takowej bydło nie zgryzało, a inni by takowa miejsca, 
uprawie pod jakąś jarzynę lub zboże niezajmowała, a tym 
czasem przyjdzie rwiąca woda, i bez względu wszystko 
zabierze, tak Że ani z jarzyny nie ma korzyści, ani też 
nie ma kto ca ukraść, ani bydło zgryść, 

Sama nazwa wskazuje że dla niej atogowne miejsce 
jest w górach; powtóre ú nas przystępują powoli do za- 
rybiania rzek, rzeczek i 6, à a łozina przy rzekach, to jest 
jeden najgłówniejszy warunek, od którego cała przyszłość 
rytostanu zależy. Mówią, ża n. p pstrągi udają się tylko w 
górskich strumykuch, że potrzebują zimnej wody i kamie- 
uj i cym podobne rzeczy, albowiem nawet i obüeje 
hyło pstrągów w górskich atramykach, co się atoli już 
dzisiaj nie potwierdza atam gdzie byly pstrągi, Bá górskie 
strumyki puste, a to dla czego ? bo to jakoś się pie potwier- 
dza żeby pstrąg, jadł tylko kamienie a na deser zimną 
wodę popijał. Tej zasady, i przy zakładaniu patrągarni się 
zwykle trzymają, że najprzód do wody kamienie kladą, a 
przecież psg niepotrzebuje dla swego życia kamieni, tyl- 
ko  muszek, która siadając na galązkach drzewek, 
nad strumykiem wiszących w wodę wpadają, a 
petrągi ja zaraz lowią, Dzisiaj, nie ma w górach, tego 
drzewusianu co dawniej, pomimo kamieni, i zimnej wody, 
to tuż i pstrągów nie ma. Razu jeduego byłem w górach, 
widziałem steumyki, pytałem właściciela górskiej wioski, 
czyli tu pstrągów nie ma? odpowiadał mi że dawniej byla 
tutaj pstrygów bardzo wiele, ale teraz to już bardzo rzad- 
ko się zdarzy, pstrąga ułowić Pytałem dalej, dla czego 
ten strumyk ma goła brzegi? odpowiedział, że krzaki się 
powyciuału dla pastwiska, ale teraz i pastwisko się zmniej- 
sza, bo woda coraz dalej rwie brzegi, a rwiąca woda pstrągi 
iztąd unosi. Pierwej jakoś ich nie anosiła, bo miały z mu- 
szek siadających na gałązkach drzewek, nad atrumykiem, 
wiszących, pożywienie. — 

Najprzydatniejszym materyałem dla obsadzenia brze- 
gów górskich stramyków jest łozina Uralska 1. ze wzglę- 
dów koszykarskich, albowiem Ind w górach jest biedniejszy 
od ludzi zamieszkujących równiny, a  povieważ w 
górach nie tylko wieśniak ale wszystkie atany, 
są uboższe. dla tego lad wiejski nie ma zarabkn, bo i od 
kogóż on może co zarobić?, czyli od żyda, który sam jest 
bardzo hiedny, i wszelkich sztuczek używa by góral prze- 
pił cielę, które się jeszcze nie urodziło, czyli od księdza 
który cały rok żyje chlebem ows'anym, a tylko na Wielka- 
noe spożywa chleb żytoy, jakżeż może co zarobić, a od 
właściciela wioski ma taki sam zarobek jak iod dwóch pierw 
szych. Bazu jednego nocowalem u właściciela górskiej wio- 
ski, a pomieważ droga mi była nieznajomą. odprowadził 
mię na drugi dzień sam właściciel, przez awój las do dro- 


i 


gi publicznej — Widziałem tam jak chłop! ścinsli jadły 
według swego upodobania í stawia i sygl, pytałem ile sag 
takiego drzewa kosztuje ? odpowiedział mi że 1 zl. w. a. 
ho żyd, ma sobie go sam wyrąbać; pytałem dalej, co Pan 
robi z tymi ślicznemi tyczkami, które leżą na ziemi i z 
temi gałęziami? odpowiedział, że to wszystko, pali się na 
popiól, który sly rozsiewa po polu, albowiem za tyczki, 
nikt mie mie da, a wielka łaska Boża jeżeli chlop przyjdzie 
raz na tydzień po zbiórkę i zaplaci mi za furę, jaką tylko 
mabrać może, 20 centów. — 

Skoro dzisiaj sama kolej Ytupkowska zaprowadziła w 
górach szkołę koszykaraką, to a tej szkoły wnet ślę roze 
szerzy, koszykarstwo w górach, a lod górski z natury swej 
bardzo pojętny, wnet przyswoł sobie tę gałęż przemysłu, í 
pierwej cielę, niżeli swój piękny koszyk pvzepije, a tak 
samo koszykarstwo przyczyni mię do oświaty ludu górskie- 
go, zwykle otwartego, szczerego, dobrego i gościnnego, ale 
ubogiego. 

2 Ze względu zabezpieczenia brzegów, górskich 
stenmyków, góral nawet o tem nie wie, że on uprawia awą 
rolę fla sąsiada, który mieszka od niego o 100 mil albo- 
wiem ulewy raptowne, wyrywają niezabezpieczone uprawio- 
ue brzegi i unoszą je jako namulisko obcemu, który w te- 
go obfity plon zbiera, 

3. Brzegi górakich stramyków, powiuny być zabezpie- 
czone, lozing Uralskq, ze względu na rozwój przyszłego 
tybostanu osobliwie ea do chodowania pstragów, gdyż na 
łozinie i olszynie siada mnóstwa muszek i chrząszozyków, 
które wpadając w wodę dają pożywienie rybkom, a może 
rybołowcom wiadomo, że pstrąga można złowić najłatwiej 
na muszkę i w tym nawet celu robią aztnezne musski š 
blaszki, 1 zacadzają się na wędkę, a pstrąg falszywą 
muszką oszukany, pada ofiarą, swej wybrednej potrawy. 

Radochóńce dnia 21, Grudnia 1880. 

Ks, F. Zaba 


Wykaz zmarłych w Przemyślu od | do 
16 Grudnia, Hop Wojciech lat 37, więzień; Ratyńska 
Julis, 1. 48, żona naaczyciela muzyki; Roznmkiewicz Mi- 
chat, 1. 77, rzeźnik; Malarkiewicz Alexy, 1. 89, emeryt 
urzęd ; Klekner Marjanna, 1. 61, prywatna ; Kopetz Alexy 
1 73, pens. urzęd; Teodorowiez Michał, 1 57, pans. nregd; 
Skril Konstanty, |. 52, zarobaik; Domezak Jan, 1l. 78, 
ubogi; Romaszkiewicz Rozalia, |. 47. żona kowala; Haj- 
maan Wolf, |. 68, krawiec; Sternblan Ire, |, 38, zarobnik; 
Auguster Jakob, L 76, prywatny ; i dzieci 8. 

Ogółem niżej lat5 umarła i; starszych do lat 20 umarł 
1, ponad lat 20 umarło 13 osób płci okojej. — 


NADESŁANE 


Analityezno-chemiezne laborntarinm dyre 
ktora Dra Teobalda Wernera właściciela polita 
chnicznego inatytutu i zaprzysięgłego chemika 
w Wrocławiu. 

B. G. IX. Fol. 20. 

Pan Eranelszek Wilhelm splekarz w Neunkirchen w 
Dolnaj Ausiryi sparzą 'aa wedie lekarskiego przepisu herbatą, pu- 
szczując ją w bande) pod nazwą: Wilhelma antiartrytyca- 
nej bntireumatynznej krew czyszazącej herbaty. 

Herb tę tę miałem juź sposobność, z innej strony do tego 
wezwany, wiele razy w ciąga lat zbudać i dad zdanie o jej skła: 
dnika'h Było mi zalem lylka przyjemnem zaszczytne wezwanie 
p. aptekarza Franciszka Wilkelm'a, bym na mocy szczegóło: 
wega badania rak cheinicznego jak mikroskopowego wyraził awe 
xdawie o tej herbacie, 

Stwierdzam przeńewszyatkiem, że zarówno herbata, którą 
mi p. Franonszek Wilhelm aptekarz w Neunkirchen wprost 
nadesłał, jak lu, kłorą przedtem badałem, minła jedue i te a ma 
składniki, i ża środki lecznicze we wszystkich były wyhornej ja- 
kości, Na mocy badań jest-m zatem w pruwie ateierdzić, ża wyże 
wzmiankowana Wilhelma antiartrytyczna ańtireu- 
matyczna krew czyszcząca herbata p. Franciszka 
Wilhelma aptekarza w Neunkirchen zawiera korzonki, rośliny 
i kwiaty, których działalność ożywrzy i krew ozyszezącą, pobu- 
d-ojącą czynność żołądka n tom sumem oddziaływającą na trawienie 
odiawna umiejętność uznała, lecz że nuwet badaniom wynalazcy 
ulało się, takie rośliny dołączyć, które jeszcze nia welelano da li 
ugby larmacentyczoo-lvoznivzych środków Mam silne przekonanie 
ła używając odpowiadnio legu w kołdym domu chętnie widziane 
o środku domowego, w przytoczonych elerpieni ch dozna się wigi. 
REL samą Wilhelma untlsrirytyczną antireumstyezog keow 
jącą herb itę moge nazwać wybornym środkiem, jakiego nia 
trzeba lekcewnżyć, gdyś ona jest postępem Fhormacopoae ole 
guuteae, 

Wrocław w maju 1877. 


Dyrektor 
analityczno-chemieznego laboratorium i politechniki 


Dr Teohald Werner 


zaprzysiężony chemik 


Kursa w Wiedniu 31 grudnia o godzinie 6 
minut 30 popołudnia. 
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„URZĘDNIK: 


še pismo dwutygodniowe, dorąd nd lat dwó b, dla spraw urzędników wszelkich zawodów, w 
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*RAWNIKA' wa Lwiwie, | wychodzić będzie, na teraz w poły 

pod dots chczasowym tytnłom, o rozszerzonym progromie. 
| URZĘDNIK obejnujo almiotów dotąd w pim traktowanych (sprawy urz 

dników wszelkie i gólnych zawodów, urzędniczych 
—) lavàe wiadomości pawn 
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PORTLAND CEMENT 


- Powszechnie jako najlepszy 
uznany 


++ 

i) dostarcza po cenach fu- 
ży | brycznych w całych, Li | 
i beezkach 

1 handel 

š M. Kozlowskiego 

++ 


w Przemyślu. 


KRONIKA 


pismo polityczne, ekonomiczne i literackie, 
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dwa razy natydzień 
t j; ws Ozwartak i w Niedalelą 
Przedpłata zamiejscowa wynosi: 
calorocznie 8 złr — cat 
połrocznie 4 
kwartalnie 2 


* 


n 


” 


mlesigeznie — ., 


a 


„4 | ONE RATAA paw uy: 
i HANDEL 
Michała Kozłowskiego 
w Przemyślu, 
otrzymał świeże posyłki towarów: 
Powidła i śliwki tureckie, Miód p:a- 
š śny — Orzechy włoskie — Smalea go- 
spodzrski -— Słonina węgierska — Ma- 
rony włoskie — KRorniszony w beczuł- 
. kach — Bryndze liptawską — Marynaty 
Moaztardy i Owoce południowe. 


Takowe jak najtaniej poleca. 


Niżej podpisany po cca w swym handlu 
WSZELKIE TOWARY 
kolonialne. 
Delikatesy 
ROŻNE MARYNATY, 
Owoce południowe 
1 różne gatunki 


W 1 N 


> 
Fpilepsyą s| 

? padaczkę, kurcze, nuwet nujuporczywsze wy- É 

£ padki leczę w najkrótszym czasie według swej 

$ własnej i zawsze skutecznej metody, także Ji- $ 

i stowmie Specyalista 


D HELMSEN 


š w Berlinie N. W., Louisen Strasse 82, Setki 
ludzi! wyłęczonych, 
KPA. 


ADR 


°l 


rzymski, dawno wypróbowany, prawdziwy 
Uniwersalny 


leczący, płynny 
Plaster 


na rany, sparzeliny, admrożenia. 
Ten plusier ostał przez J O. Mość u. 


przywiłejonany. Siła i działanie tego pli- 
stru ezczeg/lniej wyboraa w głębokich roz” 


XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXKXXXXXXXXXXXXXXXVXVXXXXXX KAZIO) 


Zaklad Fotograficzny 
B. EENTERA 


w Przemyślu (w rynku obok Magistratu) 
poleca po cenach umiarkowanych i stałych swe wyroby fotogzaflczne wszelkich rożtniarów 
oraz fotografia w formacie Boudoirowym i najnowsze zdjęcia 
NAJJ. PANA w KONTUSZU 


pracowonie dają rękojmię uzyskaca dyplomy i medale na, wystawie 
na międzynarodowej wystawie artystycznej w Londynie 
iednin 1876 : na wystawie krajowej we Lwowie 


Zn atar PBW 
światowej w Wiedniu 1478; 
1874; s wystawie futograficznej w 
1577 r. A 

Odszczególniany przyjociem przen Naji. Pana Album a fotografii różnych 
miejsonwnści m, Przemyśla, oraz wnętrza Kadry i starożycości, które to Album 
Najwyżem Postanowieniem udzielonem zostalo Bibliotece fwmilijnej 


Jego Ces. Maści 


XyXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXXXXKXXXXXXKXXXXX 


dartych ranach od cięcia lub ukłucia, zło” 
kliwych naroślelh wszelkiego rodzaju, ró. 
wnież w starych peryodycznie występu 
| jących maroślach i wrzodach na nogach 
uporczywych obrzmieniach gruczołów 
w bolesnych wrzodach. wobieranin 
palcy, przy ranach lub zapaleniu 
piersi, w oparzeniach, delej na nagniot- 
ki, zgniecenie, przemrożenie członków, w od 
pływach podagrycznych i podobnych eler- 
pianiach. 
Ten plaster jedynie prawdziwy dostać 
można tylko wyłącznie w apiece 
Franciszka Wihelma 
w Neunkirchen pod Wiedniem. 
MG Pudclko kosztuje 40 ct, Muic) jak dwa 
pudełka nie rozsyła się, a te kosztują 
wraz ze stemplem i opakowaniem 1 zł, w, a 


W Przemyślu nabyć możca u 
F. GAJDECZKI 


Wydawca i odpowiedsialny redaktor: 8 


AS CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXXXXX 


ae 
 HURTOWNY SKŁAD 


Win węgierskich białych i czerwonych 


i. KOZŁOWSKIEGO 


w Przemyśl. 
szych magnackich wianicach na Węgrzech polece takowa jako 
wina najzdrow sze, naturalne i wyhorne w smaku w breznach orygmalnych od 
186 do 140 litiów czystego Lez lagru po złr. 46 50. 60 70, B01 u A 
V ve hi alkach: hutelka po centów 40, 50,60, 601 złe 1. Wina 
MG ED „OMNIA AANT butelka od złr. 160, u, 3 do 4 złe. Muszka- 
telka ciężka stara złr. 260 Essencyi stara węgiorsla butel złr 8 1 4 


Oprócz tego pakowane w paczkach: 
12 bot, wina biał. hr. Bukowskiego SR 


Zakupując osobiście w pierw: 


12 b. wina czerw, Ofiner Adelsberg. zł, a 


z 


| 
Ë 
| 


krajowych i zagranicznych 
po ceusch jak nnjumiarkowańszych 
Cennik na ządania. 
8 SYROP 


ayasa 
!Wazne dla wszystkich! 


Ji Ferdynand Moditz w Tryeście 
właścicie! składu towarów kolonialnych 
7 jak: oliwy, herbaty. owoców poludało- 
% wych lipuych rzeczy 10zseła takowe w 
pucz.ach po 43 kilo z opłatą ela i 
poczty po nejniższych cenach 
Kawa 


= Cenniki wszystkich towarów 
ała się frank 


HANDEL 


M. KRUGA 
w Przemyślu 
olaca : 
co dzień świeże masła niego- 
lone do chieha 1 kilo z). 120 
polera Inkżn 
NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA : 
Cukier miałki, Migiały, Kodzenki, 
Powidła, Miód, Wina, Rum, Her- 
batę, Punczową essencye starą 1 
wszystko w najlepszej jakości po u- 


0 
Adres- „Administracja Kroniki“ w Stanistawawle 


2 Ceylon Perl epsza xa kila 1 zł 94 ot, 
$ Ceylon u m 1, AN 
se Ceylon doskonała 0d o: E 
É Ceylon dość dobra DALE, 
d} Cuba uajleysza s Mp ËO, 
+ Mocca wybrano, przednia „ 1, 76, 
NO Java piękna zielona 6. 1 r 4 8 
„ Portorico n PEE T í 
SĘ Bia uajlepsza » T 
£ llo dobra GA 

Ë Sú Domingo lepsze s 


IE 2 „ Barkoczy 6! š : 
is pon n aAodratgo „ 16—|iga r y Rua "m miarkowanych cenach, 
12 p n m n Barkoczy z= i 
FE] 
Z drukarni gr, kat kapituly w Przemyślu 


tanisław Kossecki" 


